PROJEKT

Protokół Nr XXVIII/06

z XXVIII sesji Rady Gminy Lipno

odbytej w dniu 23 maja 2006 roku

Dnia 23 maja 2006 roku o godz. 13 00 w Zespole Szkół w Radomicach odbyła się XXVIII sesja Rady Gminy Lipno.

Obecni na sesji Rady Gminy Lipno według załączonej listy obecności.

Ponadto w sesji udział wzięli: Wójt Gminy Lipno – Pan Wiesław Ośmiałowski, Z-ca Wójta Gminy Lipno – Pan Andrzej Szychulski, Sekretarz Gminy – Pan Andrzej Rozen, Skarbnik Gminy – Pani Adela Wiśniewska, Radca Prawny – Pan Józef Jesionowski, Kierownik SAPO – Pan Kazimierz Mątowski

Ad. pkt 1 a

Otwarcia obrad XXVIII sesji Rady Gminy Lipno dokonał Z-a Przewodniczącej Rady Gminy Lipno – Pan Bohdan Nowak, który na wstępie powitał wszystkich obecnych, jednocześnie stwierdzając, że na stan 15 Radnych  w sesji udział bierze 13 Radnych, a zatem Rada Gminy Lipno jest władna do podejmowania prawomocnych uchwał i rozstrzygnięć.

Ad. pkt 1 b

Z-ca Przewodniczącej Rady Gminy przedstawił proponowany porządek obrad.

Następnie zwrócił się z zapytaniem czy są jakieś propozycje do przedstawionego porządku . 

Propozycji nie było.

Z-ca Przewodniczącej Rady poddał pod głosowanie proponowany porządek obrad.

Radni Rady Gminy Lipno w głosowaniu jawnym poprzez podniesienie ręki jednogłośnie przyjęli proponowany porządek obrad.

Ad. pkt 1 c

Z-ca Przewodniczącej Rady Gminy – „Proszę państwa, kto jest za przyjęciem protokołu z poprzedniej sesji?”

Radny Skonieczny Piotr –„ Panie Przewodniczący, Szanowni Państwo, chciałbym tutaj do protokołu z poprzedniej sesji dołączyć kilka wyrazów, które były akurat pominięte; no nie było kiedy z Panią Żanetą uzgodnić. Na stronie 36 to miejsce wykropkowane-„by odebrać Wójtowi dowód rejestracji”.

I dalej jest str. 37, tu również jest wykropkowane – „ dowód rejestracyjny”

Na tej samej stronie jest- ta droga, ten odcinek kosztował Gminę 160 zł

I na tej samej stronie ma Pani jeszcze wykropkowane miejsca- to jest wyraz „kupić”. Dziękuję”.

Radny Wyrzykowski Roman – „ Panie Przewodniczący, czego to dotyczy? Bo uwagi zostały zgłoszone, ale o co tu chodzi, to ja nie wiem”.

Protokolant Żaneta Wołkowicz- „ W treści protokołu w nawiasach są kropeczki,  po prostu nie słyszałam z dyktafonu wyraźnie słowa, co tam było. To są brakujące słowa”.

Z-ca Przewodniczącej Rady Gminy – „ Kto jest z Państwa za przyjęciem protokołu z tymi poprawkami, proszę o podniesienie ręki”.

Radni Rady Gminy Lipno w głosowaniu jawnym poprzez podniesienie ręki     12-oma głosami „Za” i 1 „Wstrzymującym się”  przyjęli protokół z poprzedniej sesji.

Ad. pkt 1 d

Z-ca Przewodniczącej Rady Gminy – „ W takim razie przechodzimy do następnego punktu- sprawozdanie Wójta Gminy z działalności między sesjami i z wykonania uchwał Rady Gminy”.

Wójt Gminy – Przedstawił sprawozdanie z działalności od czasu poprzedniej sesji oraz z wykonania uchwał Rady Gminy ( sprawozdanie w załączeniu).

Z-ca Przewodniczącej Rady Gminy – Zwrócił się do Radnych z zapytaniem czy mają pytania do Pana Wójta.

Radny Celmer Edward – „ Nie usłyszeliśmy po prostu, kiedy Wójt o zakupie żużla mówił – tonaż i kwota. Tutaj Kolegom też się nie zgadza i ja też. Może jeszcze raz zakup żużla i cena”.

Wójt Gminy – „ Ogłoszony został przetarg na zakup żużla 3.500 ton.

Netto kwota 71.400 zł za całość, brutto 87.100 zł”

Z-ca Przewodn. Rady- „ Dziękuję Panu Wójtowi, czy ktoś jeszcze ma jakieś pytania? Nie widzę. Dziękuję”.

Ad. pkt 2

Z-ca Przewodn. Rady – „ Przechodzimy do następnego punktu-  podjęcie uchwały w sprawie zmiany regulaminu udzielania pomocy o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszkałych na terenie Gminy Lipno”.

Radca Prawny – „ Myślę, że w tej sprawie głos zabierze tu Pan Kierownik SAPO również i ewentualnie Pani Skarbnik, jeżeli taka będzie potrzeba.

Ja wstępnie omówię w czym jest problem, przy czym Proszę Państwa, w dniu dzisiejszym dostaliście nowe projekty uchwał w stosunku do tego co Państwo dostaliście z porządkiem obrad. Zaraz wyjaśnię dlaczego tak się stało.

Mianowicie, jeżeli chodzi o stypendia, te o charakterze socjalnym dla dzieci i uczniów, mięliśmy taką sytuację jeszcze w roku ubiegłym, że dostaliśmy bardzo małą kwotę. Pod tą małą kwotę żeśmy uchwalili regulamin i generalnie rzecz biorąc wyszło te 44, 80 zł przy tym dochodzie mniejszym – tzn. dochód na osobę w rodzinie jak był do 100 zł.

I druga kwota, która wynosiła 56 zł, jeżeli ten dochód przekraczał 100 zł, a był mniejszy jak 316 zł.

W końcówce ubiegłego roku, w listopadzie, z rezerwy podwyższono nam kwoty, jakie przyznane były w roku budżetowym. Z uwagi na to, że była to końcówka roku i nie zdążylibyśmy podjąć uchwały, podjęliśmy decyzję o przyznaniu stypendiów tak, że wypłaciliśmy stypendia w tych  kwotach do końca lutego, a następna transza miała być w tym roku.

W tym roku przyszła I transza, z tej transy nie bardzo wiedzieliśmy na ile ta transza starczy. Przyszła II transza, kiedy przyszła II transza okazało się, że pieniędzy przyszło więcej aniżeli możemy rozdysponować, bo regulamin żeśmy zrobili na bardzo niskim poziomie, żeby starczyło dla wszystkich, którzy spełniają wymogi, a teraz tych pieniędzy przyszło więcej.

Stąd też propozycja tej uchwały, którą Państwo otrzymaliście w porządku obrad. Kto miał 44 zł to dostałby 61 zł; kto miał 56 zł, dostałby 78,40 zł.

Po przesłaniu tego materiału konsultowałem się z Nadzorem Prawnym Urzędu Wojewódzkiego, żeby za każdym razem nie dostosowywać tych stawek do puli środków, jakie dostaniemy.

W związku z tym, po konsultacjach z Nadzorem Prawnym, zaproponowałem Państwu uchwałę w dzisiejszym brzmieniu. Ona de facto oznacza, że mniej więcej kwoty w tym roku za te półrocze wypłacone będą bardzo zbliżone do tych, które pokazaliśmy w tym projekcie uchwały.

Ale ta uchwała, którą Państwu w tej chwili proponujemy, powoduje, że nie będziemy za każdym razem wracali w zależności od ilości środków przyznanych, na sesję; tylko będziemy się posługiwali pewnym kluczem przy przyznawaniu stypendium. Wójt będzie tym kluczem oczywiście związany podejmując decyzje. Ten klucz polegał będzie na tym, że regułą będzie tj. 44,80 i 56,00. Jeżeli środków z zewnątrz dostaniemy więcej, to wówczas każdemu kto spełniał wymogi- jak np. będzie 500 ludzi, zostanie powiedzmy ileś tam złotych, podzielimy przez 500 i każdy dostanie tą kwotę zwiększoną.

Jak nie będzie tych środków, będzie dostawał tą podstawową, którą tutaj mamy- 44,80 zł

Dlaczego do Państwa w takim szybkim trybie żeśmy wystąpili, bo Państwo żeście zauważyli, że ta sesja została zwołana w określonym trybie- powszechnie się mówi, że jako sesja nadzwyczajna, chociaż takiego pojęcia nie ma sesji nadzwyczajnej, ale w tym trybie przewidzianym ustawą, że kiedy jest taka potrzeba, że można w ciągu 7 dni żądać zwołania sesji przez Przewodniczącą.

Bo Proszę Państwa, żebyśmy mogli to zastosować, to my musimy tą uchwałę opublikować w Dzienniku Urzędowym Województwa Kujawsko-Pomorskiego i ja w ten sposób to uzgodniłem, że jeżeli dzisiaj ta uchwała będzie podjęta, to w dniu jutrzejszym po prostu jedziemy do Nadzoru Prawnego i od razu żeby przystawili nam pieczątkę, abyśmy mogli wysłać do publikacji do Wojewody Kujawsko-Pomorskiego, żebyśmy zdążyli w czerwcu rozdysponować pieniądze za okres od stycznia do czerwca.

Inaczej nie możemy wydać decyzji zmieniających, podwyższających te kwoty. One będą po kilkanaście złotych, ale będą.

Trudno żebyśmy te pieniądze mieli zwracać, skoro taką dotację żeśmy dostali, no, szkoda po prostu tych pieniędzy. Jest to niebagatelna kwota, bo to będzie ok. 100.000 zł

I z mojej strony to by było tyle. Jeżeli Państwo będziecie mieli pytania, postaram się odpowiedzieć.

Może jeszcze - § 12 ust. 4 reguluje tą kwestię, którą dodajemy.

Tu macie Państwo § 12 ust. 5 to jest znowu wprowadzony paragraf na taką sytuację, która no być może, że nigdy się nie zdarzy, ale może się zdarzyć, że dostaniemy tych środków, że nie starczy na te 44,80 i na te 56 zł, wówczas będziemy zmuszeni w jakiś sposób ograniczać. Stąd jest ten § 12 ust. 5, że ilość przyznanych stypendiów uzależniona jest od wysokości przyznanej Gminie dotacji celowej z budżetu państwa. Nawet osoby, które będą spełniały, a będzie nam brakowało pieniędzy, to będziemy musieli po prostu wykluczać tych, którzy będą mieli najwyższy dochód w rodzinie. No, nie będzie po prostu innego wyjścia, jeżeli taka sytuacja  zaistnieje.

Ja myślę, że ta druga nie zaistnieje, to  bardziej z ostrożności wprowadzony zapis, ale teoretycznie zawsze coś takiego się może zdarzyć.

Jeżeli chodzi o kwoty natomiast jakie wpłynęły, to ewentualnie się Pan Kierownik SAPO, czy Pani Skarbnik wypowie. Bo to co my żeśmy tutaj wyliczali, to jest po prostu te kwoty, które zaproponowaliśmy w tym pierwotnym tekście, to mniej więcej są kwoty, które żeśmy przeliczyli. Te które są przyznane, zobaczyliśmy ile nam zostaje pieniędzy i mniej więcej w takiej skali byłyby te podwyżki.

Jak tą uchwałę podejmiemy również będzie zbliżona kwota tych świadczeń w tym I półroczu.

Dlaczego taki problem jeszcze jest?

Proszę Państwa, dotacja celowa de facto formalnie rzecz biorąc rozliczana jest w skali roku. I równie dobrze można by było ewentualnie przyznać ją w II półroczu, ale dochodzą do nas informacje, że na podstawie sprawozdania z I półrocza, będzie kształtowana dotacja na II półrocze. Jeżeli my wykażemy, że środków żeśmy nie wykorzystali, to oni nam je po prostu obetną.

I z tego względu ja uważam, że jednak szkoda tych pieniędzy, aby one miały być odprowadzone do budżetu państwa, albo też zmniejszona ta dotacja. Stąd w takim bardzo szybkim trybie projekt tej uchwały na dzisiejszą sesję jest przedłożony.

No, spowoduje to oczywiście, że jak podjęta będzie uchwała i się ją opublikuje, to trzeba będzie wydać- nie pamiętam ile, ale chyba ok. 900 decyzji. Te wszystkie decyzje trzeba  po prostu dla każdego wypisać te decyzje, doręczyć i uruchomić to jeszcze w miesiącu czerwcu.

Dlatego ten tryb jest po prostu pilny, jeżeli chcemy to skonsumować.

Z mojej strony to wszystko. Dziękuję”.

Z-ca Przewodn. Rady- „ Czy ktoś jeszcze ma coś do tej uchwały ?

Jeżeli nie, to przechodzimy do czytania uchwały”

Z-ca Przewodn. Rady przedstawił projekt uchwały Nr XXVIII/139/06 w sprawie zmiany regulaminu udzielania pomocy o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszkałych na terenie Gminy Lipno i poddał go pod głosowanie.

Radni Rady Gminy Lipno w głosowaniu jawnym poprzez podniesienie ręki jednogłośnie przyjęli projekt w/w uchwały.

Ad. pkt 3,4

Z-ca Przewodn. Rady – „ Przechodzimy do następnego punktu- interpelacje, wnioski i zapytania. Proszę Państwa o zabieranie głosu”.

Radny Okoński Krzysztof – „ Panie Przewodniczący, Wysoka Rado, mam trzy takie bloki spraw, głównie do Pana Wójta, bo trochę się spiętrzyło tematów, które poruszane są u mnie na wsi, na które nie znam odpowiedzi. Dlatego prosiłbym o informacje w takich sprawach.

Jedna rzecz, to Pan Wójt mocą swojej decyzji nakazał zracjonalizowanie oświetlenia na osiedlu Karnkowskim. Podejrzewam, że w większości z tych czynności jest uzasadniona, bo niektóre lampy świeciły rzeczywiście na prywatne posesje, a nie oświetlały terenu publicznego. Nie mniej jednak, zrobione to zostało w taki sposób no, nieco mało delikatny, bo duża część tego społeczeństwa, jest tam mocno poruszona, obrażona i pytają mnie czemu tak, a czemu nie inaczej. Ja o tej sprawie za dużo akurat nie wiedziałem- wiedziałem tylko, że decyzją Komisji Rolnej ustalono, że część oświetlenia należy pozdejmować- te lampy, które nie powinny oświetlać terenów z gminnych pieniążków. Tyle, że zostało tak zrobione, iż mieszkańcy nie zostali powiadomieni, wręcz wchodzili fachowcy na teren bez uzgodnienia, bez pozwolenia, bo to jednak były tereny prywatne , na których te lampy wisiały.

I stąd było dużo jakichś tam niesnasek, a głównie chodzi o to, że te lampy co zostały wyłączone, mimo, że one oświetlały teren rzeczywiście stricte prywatny prawie, to jednak część światła padało i na tą drogę publiczną.

Teraz zostały one zdjęte, ta droga wygląda dość czarno i jest tam dość ciemno. Jeżeli się zdejmuje coś co robiło za substytut oświetlenia, to należałoby wstawić coś co rzeczywiście tym oświetleniem będzie. I jeżeli się zracjonalizowało punkty oświetleniowe na tyle, żeby nie świeciły na teren, gdzie nie powinny świecić, to powinny inne lampy świecić tam, gdzie powinny świecić.

A wydaje mi się, że to należałoby zrobić jakoś tak kompleksowo i z rozwagą.

Na dzień dzisiejszy jest tam wiele złości, bo jednemu lampę zdjęto, drugiemu nie zdjęto. A czemu temu zdjęto? A czemu temu nie zdjęto?

Ja tam nie chciałem wchodzić w te dywagacje, nie tłumaczyłem. 

Proszę Pana Wójta o wyjaśnienie czym się kierowano przy takiej, a nie innej decyzji i czy są jeszcze jakieś szanse, żeby w tych miejscach, gdzie jest zupełnie ciemno- tu na początku przy tej budce telefonicznej i na końcu czy tam da się jakieś światło założyć, żeby trochę rozjaśnić.

Druga sprawa, to właśnie jest tam wielki krzyk o to, że na tej drodze jest tam dość spore skupisko ludzi, jest wywiezione- materiał taki praktycznie pół na pół z gliną i tam po deszczu robi się straszne bajoro i tam nie idzie spokojnie przejść.  No takie tereny zabudowane, trzeba jakoś będzie opatrywać lepszym materiałem drogowym niż żużel, bo żużel to przede wszystkim przy budynkach powoduje duże zapylenie i zakurzenie.

Inna sprawa to Panie Wójcie kwestia zasiedlenia tego baraku przez osoby, których ja tam nie znam, a też broń Boże, żebym tu uważał, że moi członkowie społeczeństwa w Karnkowie byli aż tak cudowni i tak wspaniali. Nie mniej jednak Ci, co tam zamieszkali odstają co nie co średnią normy etyczne, czy jakoś tam zachowania; znacznie.

I nie bulwersowałoby mnie to wcale, gdyby nie to, że tam jest Panie Wójcie biblioteka . Biblioteka jest na końcu, żeby do biblioteki dojść trzeba pokonać co najmniej kilka drzwi, przed którymi stoją osoby niezupełnie trzeźwe, niezupełnie czyste, czasami urągające innym.

Do tego jeszcze tam czasami kundel zapchlony i wyglądający groźnie. No jeżeli tak ma wyglądać dojście do biblioteki publicznej, no to coś tutaj ktoś raczej pomylił.

Ja nie mówię, że tym ludziom nie należy się pomoc, na pewno się należy, ale dlaczego skorelować to akurat z biblioteką.

Biblioteka to miejsce kultury, gdzie każdy powinien iść i czuć się bezpiecznie, a nie żeby pokonać kordon przeszkód wszelkich i wykazać się hartem ducha, że dotarł wreszcie.

To dla mnie jest nieracjonalne, a racjonalne by było Panie Wójcie, tam był teren, było miejsce i była Pani bibliotekarka zatrudniona i tam można było zrobić jakiś klub, który przy tej samej pensji tej Pani, ewentualnie podwyższoną i jakąś kwotę, mogłaby prowadzić i jakąś świetlicę i bibliotekę.

Na dzień dzisiejszy w tym Karnkowie ta młodzież- nie każdy akurat żyje tylko z kieliszka i z butelki i niektóra chciałaby się gdzieś spotkać, wypić kawkę, herbatkę. A to byłoby poczytane dobrze, jako dobre działanie gospodarza.

Pan Wójt to w kilku miejscach jasno i wyraźnie powiedział, póki Okoński będzie, to w Karnkowie nic się pozytywnego ani dobrego działo nie będzie. Jeżeli to rzeczywiście jest prawdą, to Panie Wójcie, to jest krótkie gadanie, bo Okoński pewno, że kiedyś przestanie być, a Pana społeczeństwo będzie oceniać nie za to co Okoński Panu złego zrobił, tylko co Pan dobrego dla tego społeczeństwa zrobił.

Inna sprawa to jest też droga do Cybryszewa. Tam też mieszkańcy się skarżą, że była kiedyś tam dobra droga, twarda, wybrukowana.

Pan swoimi działaniami zawiózł to żużlem, nie dość, że to się kurzy, to z tego bruku ten żużel ciągle jest wypłukiwany, tam się po prostu robią straszne problemy z dojazdem. Tam również trzeba pomyśleć, podziałać racjonalnie, żeby zawieźć ten teren jakimś materiałem jak tłuczeń, czy inny drobny kamień, no, bo samo nawożenie żużlem, a do tego tak bardzo rzadkie, niczego tam nie załatwia, a trudno żeby tam nie dało się dojechać do leśniczówki, czy do lasu, skoro tam spora część ludzi uczęszcza.

I myślę, że wspólnym jakimś pomysłem należałoby się wykazać, aby te problemy rozwiązać. Dziękuję”.

Wójt Gminy – „ Panie Okoński, jeśli chodzi o oświetlenie uliczne- była Komisja, podjęła takie decyzje, przedstawiła nam ten problem i zostało to tak przyjęte jak Komisja przedstawiła. Myślę, że akurat Przewodniczącego Komisji nie ma, ale wielu członków z Komisji było, którzy taką decyzję podjęli.

I myślę, że dobrą decyzję, ponieważ no, wiele oświetlenia w Karnkowie akurat świeciło tam, gdzie nie powinno świecić wogóle. Może, zgadzam się z Panem, że ta jedna lampa na tej drodze łączącej powiatową drogę z drogą tą na osiedle, tam mogłaby być jedna lampa, która by oświetlała.

Natomiast pozostałe uważam, że jest to dobrze.

Faktycznie, no Pani Sikorska, czy ktoś tam dzwoni, bo sobie postawiła lampę na swojej posesji, żeby jej oświetlało podwórko. No, trudno, nie wolno takich rzeczy, lampa publiczna żeby oświetlała tylko i wyłącznie podwórko właściciela. I ona głównie wnosiła pretensje Panie Okoński, a nie kto inny w Karnkowie.

Druga sprawa, jeśli chodzi Proszę Pana o nawiezienie tej drogi, no droga w kierunku osiedla- tam trzeba będzie w dalszym ciągu utwardzać te drogi, ale nie w tym roku na pewno, bo środków na ten rok nie będzie na tyle.

Natomiast droga w kierunku Cybryszewa, Panie Okoński Pan dobrze wie, jak ta droga łączyła kiedyś Karnkowo z Wierzbickiem, jaka tam była przejezdność.

A na tym kawałku nie było akurat żużla nawożonego tam, gdzie jest kamień, tylko była to pospółka z dawnej targowicy wywożona i to nie był żużel.

Natomiast dalej, to wie Pan jaka ta droga była i jak tam można było kiedyś przejechać. Tutaj jest Pani Sołtys akurat z Wierzbicka i zna ten teren, że tam nie było mowy- do maja, żeby można było przejechać.

Tym bardziej, że leśnicy jeszcze nie pozwolili na to, żeby poszerzyć o 2 m pasa drogowego, no dobrze żeśmy tyle ubłagali, na ile to było możliwe, zrobiliśmy zatoczkę do mijania się, ale droga jest na dzień dzisiejszy przejezdna.

Sprawa zasiedlenia budynku- ja sobie zdaje sprawę z tego Panie Okoński, że nie powinno być tam, ale nie myślę, że w przyszłości, że będzie biblioteka. A druga sprawa, jeśli chodzi o świetlicę, jest piękna świetlica i do zagospodarowania, tylko niech młodzież chce, to w jednostce straży pożarnej. Ona jest od Walnego do Walnego, Pan dobrze wie Panie Okoński, że tam nic się nie dzieje, nic się nie dzieje w tym budynku. I tam, jeśli chce młodzież, proszę bardzo, powinna to wykorzystać w tym obiekcie.

Natomiast tu przy tym, co jest biblioteka, ja sobie zdaję sprawę z tego, tylko ja mam pytanie- musimy i tak zacząć w przyszłości, bo jak nie to trzeba będzie bloki budować dla socjalu. Jeśli był człowiek, którego trzeba było zasiedlić, odebrać go z Domu dziecka, to żeśmy tu go ulokowali. I nie dosyć tego, to jeszcze kilku ludzi zostanie tam zagospodarowanych.

I myślę, że w najbliższym czasie, myślę, że ja będę rozmawiał z Dyrektorem, czy wogóle nie przenieść biblioteki do szkoły. To byłoby najwygodniej, raz, że pomniejszy koszty. A ten socjal po prostu musi zostać i w przyszłości nie widzę innego wyjścia z tego.

Lepiej wynieść bibliotekę w miejsce takie, gdzie będzie młodzież korzystała.

Ja wiem, zdaję sobie sprawę co to są za ludzie, niejedni są dobrzy ludzie, a niejedni no, to są tacy jacy są i tego już nikt nie naprawi. Ja wiem, ja tam parę razy już byłem w Karnkowie, podjeżdżałem zobaczyć, policja o tym wie, ale takich samych ma Pan i w Karnkowie na miejscu i tak jest wszędzie.

Ale prawdopodobnie będziemy wszystko robić, żeby bibliotekę przenieść stamtąd, i to prawdopodobnie cały ten obiekt, jeszcze bym wysokim płotem to ogrodził i zamknął, ale tego się nie da”.

Radny Celmer Edward – „ Panie Przewodniczący, Panie Wójcie, Szanowni Zebrani, ja mam pytanie akurat do Pana Wójta. Sprawa tej umowy zawartej z firmą na terenie wsi Jankowo, która zajmuje się segregacją i zagospodarowaniem odpadów.

Skarżą się mieszkańcy, są już pisma mieszkańców, trudno nam powiedzieć o planach, co ta firma dalej myśli na przyszłość. Chodzą słuchy, że ma zajmować się spalaniem odpadów. Chyba najwyższy czas powiedzieć dość zatruwaniu naszej tam strony Trzebiegoszcza i Jankowa.

Zostało nam zafundowane wysypisko, zafundowana teraz nowoczesna, tak w cudzysłowiu, oczyszczalnia ze składowaniem odpadów biologicznych. To będzie taki tam smrodek, że sami się przekonacie, może tak szybko nie pomrzemy, będzie okazja się tego nawąchać.

Nie było blokady tej inwestycji ze strony Wójta, jak wiemy Pan Wójt się nie sprzeciwia samorządowcom z Miasta, czy Powiatu i tak dalej brniemy w to środowisko śmieciowe. To, że nie mamy ustawy śmieciowej jako takiej dużo wcześniej na terenie Gminy, bo śmieci leżą wszędzie, we wszystkich zakątkach Gminy, to jest wina Pana Wójta. Takie zgrupowania jeszcze segregujące śmieci jak mamy wysypisko i teraz w Jankowie tą firmę, która się zajmuje chemicznymi odpadami.

Panie Wójcie najwyższy czas, żeby Pan powiedział co z tą firmą, co dalej ma za plany, bo ludzie będą nie tylko się skarżyć, ale podejmą działania również blokujące pewne poczynania tej firmy.

Bo Pan podpisując umowę powinien Pan doskonale wiedzieć coś o planie tej firmy i kontrolę jako taką powinien Pan przejmować nad działaniem tej firmy.

Pan jest odpowiedzialny za tą akurat sprawę, bo Pan sam podpisywał tą umowę, bo zawsze mówił Pan, że oczyszczanie itd. i to Pana była decyzja. 

Więc będę prosił o odpowiedź.

 Teraz jeszcze sprawa druga, sprawa strony internetowej w Gminie, no szumny tytuł- nowoczesna Gmina Lipno. Proszę Państwa, lepiej żeby tej strony nie było, bo ta strona, ja nawet nie wiedziałem, że ona tak wygląda, ludzie z zewnątrz śmieją się, co  wy tam macie w tej Gminie i ja weszłem na ta stronę i zobaczyłem. Tam nie ma aktualnych informacji, informacje są takie skromne tylko w postaci, no nawet życiorysu Wójta nie ma. Na tej stronie pokazujecie jaki macie dochód swej działalności jako Gmina Lipno, więc lepiej, żeby jej nie było. To już więcej nie będę tutaj tłumaczył tej sprawy.

Nawiązując jeszcze do wypowiedzi Pana tutaj Radnego Okońskiego, w pełni potwierdzam wypowiedź, że Pan Okoński nie zrobił nic w Karnkowie, a ja nie zrobiłem nic na terenie swojego okręgu wyborczego, bo to były Pana słowa, Pana Wójta Ośmiałowskiego słowa, że blokada działań i poczynań wszelkich ze strony tutaj właśnie Pana są.

Ja wiem, że sposób kreowania Pana władzy, jako Wójta, w pełni upodabnia się do pewnych Panów, bez tutaj żadnej- powiem, że Pan Łukaszenko, Pan Kuczma w pełni by się z Panem zgadzał w systemie działania i sprawowania władzy, bo ludzie, którzy mają pomysły, czy mają jakiś projekt wnieść, są po prostu z góry skazywani na niepowodzenie. Bo mamy taką władzę tutaj większościową, niby to demokratycznie wszystko odbywa się w imię prawa, ale głosowania z góry są zaplanowane, że nic nie było jeszcze tu naprzeciw Panu Wójtowi. Zdarzają się stronami w innych Gminach nie otrzymanie absolutorium i inne sprzeciwy, jednakże przez 16 lat jako takowej tutaj przeciwności nie znaleźliśmy w naszej tutaj Radzie, czy ona była w większej obsadzie, czy teraz w mniejszej.

Pan Wójt niepodzielnie dzierży buławę władzy, ale w jaki sposób to widzimy- zaśmieconą, nie doinwestowaną Gminę.  Nie zastawiajmy się budowami szkół, czy wodociągi, bo to obligatoryjnie z ustawy tak by musiało być, czy Pan by robił, czy Pan by nie robił, to by było zrobione.

Dobrze, że Pana z zewnątrz do tego tematu popychali, więc szkoły są pobudowane, co prawda na temat wydatków nie będziemy się tu rozważać, ale sprawa tego rozwoju Gminy- każdy na wskroś wie, jak to wygląda.

Panie Wójcie, więc proszę o tą wypowiedź na temat tego pierwszego pytania, co z ta firmą w Jankowie zajmującą się odpadami, jak Pan widzi dalszą jakąś kontrolę, czy wogóle nadzór jakiś, jako Wójta Gminy. Dziękuję”.

Wójt Gminy – „ Panie Celmer, te pytania nie powinien Pan kierować do mnie, tylko do Zarządu Spółdzielni Kółek Rolniczych, ponieważ nie ja podpisywałem umowę i nie zawierałem umowy.

Umowę zawiera Spółdzielnia- Prezes Spółdzielni Kółek Rolniczych i taka umowa jest.

Natomiast jeśli chodzi, to co Pan powiedział o śmieciach, to Panie Celmer, ja Pańskich śmieci też sprzątał nie będę, to Wójt ma sprzątać z całej Gminy śmieci? Przepraszam bardzo. Pan będzie sprzątał? Bo u Pana śmieci leżą, na Pana terenie, który Pan zagospodarowuje”.

Radny Celmer Edward – „ Leżą gminne śmieci”.

Wójt Gminy – „ Nie, Pana śmieci, bo u Pana leżą, nie u  mnie, ja z góry odpowiadam, to są Pana śmieci, bo u Pana leżą. Natomiast co firma będzie robiła  z tym, to ja nie wiem. To jest firma, na działalność ma zezwolenie, nie ode mnie, ja nie wydaję zezwolenia.

Wysypiska śmieci, które zostały pobudowane, Miasto buduje na swoich terenach i będzie budowało wiele rzeczy jeszcze, które będzie chciało, ponieważ to jest ich grunt, nie musieli się pytać o naszą zgodę, tym bardziej, że jeśli- ja uważam, że jeszcze jest zła ustawa o tym, bo niedługo to byśmy my wogóle w tym kraju nie wybudowali nic, jak byśmy wszystkich zaczęli pytać o zdanie, to byśmy nic nie pobudowali.

To niedawno u Pana Wyrzykowskiego temat, na zebraniu byłem i wiemy jaka jest sytuacja- są takie przepisy, taka ustawa i każdy mówi, bo to jest moje i nie można nic zrobić i się nie zrobi w tym układzie. Bo się nikogo na dzień dzisiejszy nie zmusi, żeby to możliwe było zrobić.

Dlatego jeśli chodzi o te sprawy, to Proszę Pana ja nie będę Wójtem, który ma sprzątać śmieci, bo ja bym musiał za każdym jechać i sprzątać. Nawet tak, jak powiedziałem- u Pana, na Pańskich posesjach prywatnych, na Pańskich gruntach, które Pan użytkuje jest kupa śmieci.

Druga sprawa, chciałem powiedzieć Proszę Pana, Panie Celmer, że jeśli Pan nie widzi, bo to najlepiej to się nie widzi wokół siebie, co jest, tylko Pan popatrzy, że to Pan powiedział, że ja wiele rzeczy muszę zrobić- ja rozumiem, tylko wiem, że to ja zrobiłem, to ja zaproponowałem i szukałem. I między innymi, to co o szkołach mówię, to ja mam na dzień dzisiejszy Panu powiem satysfakcję z tego, że te szkoły zostały pobudowane.

To jest Pański tylko głupi uśmiech z tego, bo Pan wokół siebie nawet nie widzi co Pan ma, bo powinien Pan zobaczyć.

To ja się pytam Pana, to co zostało w tej Gminie zrobione dobrego?, Pan odpowie. Nic? Nic nie zostało zrobione? Niech Pan odpowie, co zostało w tej Gminie dobrego zrobione?”

Radny Celmer Edward- „ Panie Wójcie, co zostało zrobione, jest Pan Wójtem 16 lat”.

Wójt Gminy – „ Proszę Pana, a przez poprzednie 40 lat, kto co zrobił w tej Gminie, Pan mi odpowie co zostało przez 40 lat poprzednie zrobione, a co zostało teraz zrobione?”

Radny Celmer Edward- „ Proszę Państwa, 4 km drogi asfaltowej wątpliwej jakości Pan pobudował przez, nie Pan może pobudował akurat, tylko przez działania innych, a więc te 4 km dróg utwardzonych to Pan uważa za sukces? 

Proszę Pana nie rozstawienie tych koszy, właśnie dlatego śmieci są w lasach, to nie to, że moje, bo właśnie, że leżą w moim lesie, to przez Pana działanie. Bo gdyby Pan rozstawił kosze do publicznej zbiórki tych odpadów, może by nie było w lesie tego worka ze śmieciami, tylko w koszu.”

Wójt Gminy – „ Bzdurne Pan rzeczy opowiada, bo ja w zeszłym tygodniu w środę jadę z miasta i facet jedzie Proszę Pana, nie na wsi, na terenie miasta i otwiera szyby od samochodu i wyrzuca worki na pobocze.

To ja mam je podnieść i sprzątnąć?

Jechał w kierunku wysypiska śmieci, mógł dojechać do wysypiska i przerzucić przez płot na wysypisko”

Radny Celmer Edward – „ Ale gdyby stały kosze, nie byłoby śmieci w lesie”.

Sołtys z Białowieżyna- „ Panie Celmer, gdzie jest najwięcej śmieci? W pobliżu wysypiska śmieci, gdzie się jedzie na rynek i się widzi syf i brud”.

Sołtys z Głodowa- „ Niedawno w Kłokocku znaleźliśmy tu u Pana Maciei trzy worki ze śmieciami.

Nie wiadomo kto wyrzucił, no ale mówimy tu coś musi być, szukamy, grzebiemy, rachunki za to, za to, z Włocławka, z Włocławka normalnie. Zgłosiliśmy na policję i nie wiadomo co to będzie z tego.

I Pan mówi, że (…) jak z Włocławka będą nam dowozić. I to były śmieci trzech właścicieli, bo na trzy nazwiska były kwity”.

Radny Celmer Edward- „ Nie brońcie, na koszach nie można zarobić, więc nie będzie nikt koszy tu ustawiał. Na dużej inwestycji można inaczej dogadać, ale na małej nie zyskacie, dlatego nie ma koszy”.

Z-ca Przewodn. Rady – „ Panie Celmer, te sugestie to Pan zostawi do siebie, czy na czym można zarobić, na czym nie można.

Ja tu dam Wam przykład- Pan Kijewski sprząta co tydzień u siebie w lesie na Krzyżówkach. I co tydzień jest mnóstwo worków ze śmieciami.

Ja byłem świadkiem jak gość ze sklepu z Lipna przywiózł 3 reklamówki i wyrzucił do lasu. I mówię- co ty robisz? Wrócił się i to zabrał.

Ale czy to tak powinno być? I tu wszyscy się w piersi uderzmy. Jedzie się samochodem, a ktoś puszkę od piwa wyrzuca przez szybę, no Panowie to jest nasza kultura i nasze przyzwyczajenia.

Ale jeżeli jestem przy głosie, to muszę Wam powiedzieć, bo dziś akurat byłem w takim towarzystwie w Gminie Wielgie, gdzie porównywano Wójtów akurat- naszego i tego; to nie znaczy, że cukruję Panie Celmer, tylko mówię akurat na faktach.

Porównywano naszego poprzedniego Wójta, Naczelnika i tego, nie muszę chyba Wam mówić.

No i porównywali swojego, no bardzo dobrze, ale jakie teraz tam są inwestycje, co tam się dzieje, to jeżeli ktoś ma tam trochę znajomych, to możemy się dowiedzieć.

I mówię Wam poważnie, że byłem o połowę wyższy, byłem zadowolony nie tylko, że z Wójta, ale z naszej Rady, z nas wszystkich. Bo i padały zdania pod kątem Radnych. Naprawdę byłem zadowolony i jestem z tego, co dzisiaj usłyszałem.

To nie znaczy, jak to kto odbiera, no trudno , ale mówię Wam, naprawdę mnie to cieszy”.

Radny Celmer Edward- „ Panie Przewodniczący, może był Pan na spotkaniu partyjnym?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Panie Przewodniczący, mam pytanie do Pana Wójta, które toczę już od 2 lat- dokończenie wodociągowanie Ignackowo. I teraz już pytam o termin rozpoczęcia realizacji tej inwestycji. Tam już są niecierpliwi mieszkańcy, zresztą już wielokrotnie mówiłem, że ten rok zanosi się suchy, u nas brakuje wody w dalszym ciągu i sytuacja jest zła, a nie chcę żeby bała dramatyczna. 

Tutaj mówimy dużo o tym porządku- też tak jak Państwo tutaj mówicie trzeba zauważyć, że na terenie naszej Gminy dużo jest dzikich wysypisk, ale jakie jest rozwiązanie? Jeżdżąc po Polsce widzę, że jest jeden czy dwie osoby wzdłuż dróg krajowych, wojewódzkich, powiatowych, gminnych i po prostu zbierają. Są miejsca, gdzie ustawiają te worki, ktoś to tam zbiera i te lasy, przydrożne rowy są wyczyszczone. Tego na terenie naszej Gminy nie ma, a bezrobotnych jest dużo, ludzi zatrudnionych w Urzędzie Gminy do prac interwencyjnych, czy publicznych można by przesunąć jedną czy dwie osoby, by porządek w tej Gminie w jaki taki sposób utrzymać, na przystankach autobusowych.

Tutaj wnoszę również o pomalowanie, czy o poprawienie dachu na przystanku Mencowizna. Mówię to już na trzeciej sesji, jakoś bez skutku. A zaraz usłyszę od Pana Wójta, że to też jest sprawa Sołtysa.

Natomiast Sołtys zgłasza, jako Radny zgłasza, a efektów nie widać.  Mówiłem o barierkach, też nic na ten temat nie wiem od Pana Wójta. Tyle, jeżeli chodzi o sprawy mojego terenu.

Natomiast chciałbym wrócić do sprawy, która była poruszana na poprzedniej sesji przez Pana Sołtysa z Głodowa- Pana Kaczorowskiego, odnośnie wycinki, czy przecinki, czy porządkowania koron drzew.

Czekałem na pismo od Pana Wójta, które otrzymałem. Pan Wójt pisze do Inspekcji Ochrony Środowiska, również do mnie, że nie stwierdzono uchybień co do prawidłowości przeprowadzonego zabiegu pielęgnacyjnego.

To nie jest i pisze, że pielęgnacja koron tych drzew poprzez usuniecie uszkodzonych, obumarłych gałęzi.

I Proszę Państwa, sytuacja jest nieco inna, bo dopiero po mojej interwencji to rzeczywiście Pan Sołtys raczył był ograniczyć swoją działalność do obumarłych gałęzi. Natomiast to co Pan Sołtys dokonał, a Pan Wójt przyklepał, bo nie widzi podstaw do zastosowania jakichkolwiek środków interwencyjnych wobec wykonawcy, to Pan Sołtys okaleczył drzewa. Proszę bardzo, to jest aleja kasztanowców, niech mi ktoś teraz powie, że to są kasztany. Tak wyglądają kasztany?

A tak wyglądają gałęzie, które są uszkodzone? Tak? Tak wyglądają? To są gałęzie 30 centymetrowe. Tu leży kupa dziadostwa, gałęzi, powypalanych traw.

Tak wyglądają drzewa- okaleczone, to są kasztanowce.

Więc Proszę Państwa, nie dziwcie się, że jako Radny mam obowiązek interweniować na zło, na zwalczanie dobrej praktyki rolniczej.

To są gałęzie uszkodzone Proszę Państwa.

Przyklepał bym Panu tutaj jeszcze Panie Sołtysie, gdyby Pan chronił drzewa przed szkodnikiem, ale nie tylko, że Pan ich nie chronił, bo dzisiaj kasztanowce cierpią właśnie ze względu na szkodniki, ale Pan jeszcze doprowadza do tego, żeby one miały jeszcze gorzej. Uważam, że te drzewa zostały okaleczone, myślę, że nauka nie pójdzie w las, że w przyszłości, jeżeli się wykonawca podejmie takich działań, to z rozmysłem i z zasadami dobrej praktyki rolniczej.

Chciałbym tu również zwrócić uwagę Panu Przewodniczącemu, czy Pani Przewodniczącej, by na sesjach nie dochodziło do sytuacji, gdzie się narusza dobre imię Radnego. Chciałbym, żeby to było po raz ostatni. Nie można nazywać Radnego, który interweniuje w takiej, czy innej sprawie, choćby to nie był jego teren- a tu Państwo się mylicie, bo Gmina jest wspólna. I nie można kierować pod adresem Radnego słów - donosiciel, szpicel. To jest niegodne jakiejkolwiek osoby, tym bardziej osoby Radnego. Radny z obowiązku ma tą sytuację, że musi interweniować i powinien interweniować. Gdyby tego nie robił, to jest tak, że jest złym Radnym, złym Sołtysem, złym mieszkańcem.

Proszę by wyciągnąć na przyszłość z tej sytuacji wnioski i żeby w przyszłości nie dochodziło do tego typu sytuacji. Dziękuję”.

Radny Małkiewicz Paweł- „ Panie Przewodniczący, Szanowni Państwo, no chciałbym tutaj dołożyć kilka słów, jeżeli chodzi o tą drogę, o tą ulicę, która idzie przez Głodowo i przez te kasztany, które tutaj zostały na poprzedniej sesji i na tej sesji poruszone.

To są drzewa już stare. Sam będąc kiedyś, tak się złożyło u Pana Kaczorowskiego, pomagałem po wichurze ściągać te drzewa, to była sytuacja sprzed 2-3 lat, kiedy wiatr połamał te chore i suche drzewa.

Dopinaliśmy ciągnik i ściągaliśmy z Panem Kaczorowski to na bok. Tak się złożyło, że akurat przejeżdżałem. Te drzewa są już stare i chore.

Teraz jeżeli chodzi o żwirownię, tam jeżdżą duże samochody, są żniwa, ludzie wożą słomę, zahaczają, albo zrzucają snopki.

Te drzewa, no nie wiem, jak tam w tej chwili jest, bo nie miałem okazji przejeżdżać, ale dzisiaj przejadę.  Nie wiem, jak to było dokładnie zrobione, ale konieczność była bezwzględna na to, żeby te drzewa były podcięte, uniesione wyżej. Bo sytuacja się zmienia, dzisiaj są przyczepy duże, są żniwa i sytuacja wymaga koniecznie tego, żeby te drzewa były doprowadzone do porządku. To już jest wymóg bezwzględny. 

Jeżeli jestem przy głosie, to Panie Przewodniczący chciałbym jeszcze odnośnie tego oświetlenia. Jeździła Komisja, czyli jeździliśmy po wszystkich miejscowościach jakie były, sprawdzaliśmy oświetlenie. Była taka po prostu rozmowa, że oświetlenie Gminę za dużo kosztuje, to były bardzo wysokie koszty, lampy były już stare, one były źle osadzone, były za nisko, czasami za drzewami, one nie dawały odpowiedniego światła. Jeździła cała Komisja w pełnym składzie, sprawdziliśmy wszystkie miejscowości i uznaliśmy wszyscy zgodnie, bo nie było żadnych sprzeciwów, że ta lampa powinna być, tej nie powinno być.

Podjęliśmy taką decyzję o ilości tych lamp w całej Gminie. No, mogły być jakieś błędy faktycznie, bo Pan Wójt mówi, że gdzieś tam może ta lampa powinna być, ja już dokładnie wszystkich nie pamiętam, ale faktycznie nad tym się można zastanowić i tą lampę postawić.

Ale pamiętam w Karnkowie, kiedy one stały gdzieś tam w ogródku zupełnie i ja nie wierzę w to, że ta lampa, która oświetla całą działkę, może jakieś światło dawać na drogę.

Zresztą w Karnkowie było takich lamp dosyć dużo i ileś tych lamp zostało zdjętych, czy przeniesionych w inne miejsce. Dziękuje bardzo”.

Wójt Gminy – „ Panie Skonieczny , jeśli chodzi o wodociągowanie Ignackowa, to Panu odpowiem, że nie szybko będzie. To są oświadczenia podpisane- nie wyrażam zgody na wejście na grunt- P. Osiecki i P. Czarnecka. Dlatego to co powiedziałem przed chwilą, jeśli taka będzie ustawa, to my nie zrobimy nic absolutnie, nawet jeśli byśmy chcieli zrobić, bo nie jest to możliwe. I w tej chwili ja nie mogę dostać pozwolenia na budowę Proszę Państwa, bo musi być ta zgoda.

Jeśli chodzi o barierki i tych ludzi, których jest tyle bezrobotnych. Ja wiem, że jest bardzo dużo bezrobotnych, tylko Pan zrobi przepis i ustawę, kiedy Wójt mógł zatrudniać na roboty publiczne. Dzisiaj jest koniec- nie ma robót publicznych.

Barierki- objeżdżałem niedawno z pracownikiem drogi, Pan Zastępca; byliśmy, wiemy gdzie potrzeba zrobić te barierki i będziemy chcieli to zrobić.

Natomiast z robót publicznych już nie ma możliwości korzystania Proszę Państwa, nie ma możliwości. Są przepisy takie jakie są, na dzień dzisiejszy obowiązują i nie ma możliwości. Papierki- jeśli chodzi o zbieranie. Papierki zbierane są także samo, nie bardzo wszystko widzicie, co na tej Gminie się robi. Zarząd Dróg Krajowych, Wojewódzkich, bo tylko przy takich drogach widzicie. Ja też jeżdżę po Polsce i widzę, gdzie worki leżą przy drogach pozbieranych papierków. Są pracownicy Zarządu Dróg Wojewódzkich, czy Krajowych i to robią- oni nie powinni tego robić nawet, bo to są winni ludzie, którzy to rzucają i zaśmiecają.

Jeszcze bym powiedział, że przy drogach naszych powiatowych i gminnych trochę mniej jest.

Dlatego ja wiem gdzie są zbierane, gdzie nie są zbierane. Na terenie Gminy, gdzie droga krajowa przebiega, czy wojewódzka też są zbierane i worki też leżą i się sprząta. Nawet i na drogach powiatowych  niejednych, gdzie bardziej taka trasa przelotowa, to też każdy próbuje z Zarządu Dróg Powiatowych, żeby to wykonać i sprzątnąć.

Przystanek zostanie pomalowany- malarze skończą i naprawiony dach- tak jak co roku naprawiamy i malujemy co jest tylko możliwe. Na razie mamy dwóch malarzy, którzy robią, starają się nam dużo zrobić przez cały okres lata i roku, ponieważ jak nie szkoły, to przystanki, czy inne rzeczy się tymi ludźmi robi.

A jeśli chodzi o kasztany, to ja Panu powiem Panie Skonieczny, że ja się znam troszeczkę na drzewostanie i na czyszczeniu drzew akurat. I tyle ile było interwencji i skarg, że kombajnem ktoś nie może przejechać w kasztanach w Głodowie, bo jak przejeżdżał, to nie mógł się zmieścić.

Samochody, które jeździły, tutaj Radny przedtem powiedział.

Tak, że myślę, że to zostało w miarę dobrze zrobione.

To, że Pan na zdjęciu, to Proszę Pana na zdjęciu to można zrobić tak i można to zrobić tak. Raz zrobię zdjęcie, że to będzie ładnie wyglądało, a drugi raz zrobię zdjęcie, że to będzie brzydko wyglądało. I tak to można zrobić.

Natomiast trzeba było zrobić pielęgnację nie tylko obumarłych, ale jeśli już się robi obumarłe, to się czyści całość, nawet czy to topole, czy inne. Nawet gdzieś tam trafi jedna chora na końcówce, a przy pniu jeszcze będzie zdrowa, to jest też już obumarła.

Tak jak w tej chwili można powiedzieć, że orzechy one nie uschły, ale jeśli ktoś zwrócił uwagę, to prawie 80 % orzechów to jest obumarłych i też trzeba obciąć te gałęzie, które są przy pniu zdrowe, a na końcówce jest obumarłe.

I tutaj ta pielęgnacja, ja byłem w Głodowie, wiem jak wygląda i jeszcze za nisko jest podcięte, powinny być jeszcze podwyższone, żeby ta droga była przejezdna. Dziękuję bardzo”.

Radny Wyrzykowski Roman – „ Panie Przewodniczący, Panie Wójcie, Szanowni Radni, Sołtysi, zacznę od ostatniego punktu, mianowicie od tych śmieci, bo nigdy się nie pozbędziemy na pewno- były, są i będą. Ale przede wszystkim, ja już to na poprzedniej sesji mówiłem, że należałoby Panie Wójcie jednak, przepraszam za słowo- pogonić pracowników Urzędu Gminy, niech przy tak pięknej pogodzie przejdą się od posesji do posesji dosłownie, przy tych dużych skupiskach. Ja mam na myśli swój rejon, ja nie chcę wkraczać komuś tam – Rypińska, Sierpecka, bo można mówić długo sprzątnij. Ale uważam, że Komisja- ty nie sprzątnąłeś, proszę bardzo, dostajesz nakaz w trybie natychmiastowym. Na pewno uważam, że to by poskutkowało.

Dalej, kolejna sprawa Panie Wójcie dotyczy powołania tej Komisji odnośnie przydziału środków na te przydomowe oczyszczalnie ścieków, bo czas płynie, ja nie mogę mieszkańcom Złotopola odpowiedzieć do dzisiaj. Chciałbym usłyszeć jednoznacznie, ja wiem, że dzisiaj tego nie usłyszę, kiedy  ta Komisja powstanie i czy będą jakieś środki, czy nie będą, żebyśmy wiedzieli, co tym ludziom powiedzieć. Bo na dzień dzisiejszy naprawdę nie wiemy.

Kolejna sprawa Panie Wójcie, która doszła do mnie, dotyczy chodnika w kierunku cmentarza komunalnego. Wiem, że to był zamysł poprzedniego Zarządcy Komisarycznego we współpracy razem z Zarządem Krajowym Dróg, ale słyszałem, że również i Gmina ma dołożyć się, że tak powiem, do tego chodnika. I chciałbym wiedzieć, czy to jest faktycznie wspólna taka, potrójna jakby inwestycja. Bo mając to na uwadze, jeżeli to się rozprzestrzeni; słyszał Pan na zabraniu głosy mieszkańców o chodniku przy drodze powiatowej, czy wojewódzkiej.

Uważam, że też na przyszłość taką wspólną inwestycję musimy przewidzieć. Bo wiadomo, że ani Zarządu Dróg Powiatowego nie będzie stać na wybudowanie chodnika ul. Jastrzębskiej, czy krajowego  przy drodze krajowej, ale wspólnie tak jest to praktykowane w Polsce we wszystkich Gminach, że jest to wspólna inwestycja. My na przykład materiał, wy robociznę i to już jest najwyższy czas, żeby o tym po prostu myśleć, bo jeżeli ten chodnik powstanie w kierunku, ja tu nie neguję, musi być chodnik w kierunku cmentarza, tam jest bardzo niebezpiecznie. Ale sprawa kiedy zostanie nagłośniona i ujrzy światło dzienne, a ujrzy, bo na pewno inwestycja pójdzie, to głosy mieszkańców będą takie, które będą bardzo nas naciskały. Dziękuję bardzo”.

Wójt Gminy – „ Komisja w sprawie tych oczyszczalni przyzagrodowych w najbliższym czasie zostanie powołana na pewno.

Natomiast sprawa chodnika Panie Wyrzykowski, to wyszła inicjatywa z Urzędu Gminy w Lipnie przy przebudowie tej trasy „10”. I tutaj żeśmy zawnioskowali, myśmy wystąpili, jeszcze wtedy do Burmistrza, żeby ujęto to w planach przebudowy i od razu ujęto położenie chodnika w kierunku cmentarza. To właśnie akurat z naszej strony, ze strony Gminy to wyszło i ta propozycja została prze nas wysunięta i myślę, że będzie to pod uwagę brane, bo nawet przy uzgodnieniach, które są przy przebudowie tej „10” cały czas jest ten temat poruszany, żeby chodnik w kierunku cmentarza został ujęty w dokumentacji i planie przebudowy tej trasy, żeby ani Gmina nie dołożyła,  ani Miasto, tylko jako Zarząd Dróg Krajowych, żeby to zrobił. I myślę, że chyba no, jest tam problem trochę poszerzenia tego wiaduktu, no ale zobaczymy co w tej sprawie.

Tutaj Pan Radca też w tym temacie wie, bo redagował to pismo”.

Radca Prawny – „ Występowaliśmy chyba cztero albo pięciokrotnie wogóle na etapie planowania, bo wogóle nie był zaplanowany chodnik do cmentarza. Żeśmy wystąpili, przyjechali do nas na uzgodnienia rożnego rodzaju -z wodociągami, z przejściami pod drogami i uwzględnili ten chodnik do wiaduktu, co nie miało większego sensu, bo i tak potem jest problem. Gdzieś koło pół roku krążyły pisma, naciskaliśmy ich, żeby uwzględnili również wiadukt.

Przyjechał projektant, nie wiem, gdzieś koło Wrocławia duża firma projektowa to robiła i generalnie nie można się dogadać było z PKP. Wygląda na to, że jednak się na to zdecydowali, że będą projektowali również przebudowę. Bo cały sens tego chodnika ma tylko wtedy, jeżeli rozwiąże się problem przejścia przez wiadukt aż do ul. Sportowej. Bo jeżeli na tym rozjeździe nie ma przejścia, no to ten chodnik po prostu jest tam zbędny. My to nazywamy w tej chwili mówimy o chodniku, tak naprawdę występowaliśmy o ścieżkę rowerową i tak to było de facto nazwane.

Jeszcze z tymi Komisjami. Zastanawiam się nad tą dotacją odnośnie tej oczyszczalni, bo tam mamy z tymi lokatorami kłopoty, bo tak- jak o dofinansowanie to do nas występują, ale jak za grosze kupili mieszkania i są raty naprawdę symboliczne, to muszę z nimi chodzić do Sądu”.

Radny Wyrzykowski Roman – „ Rozumiem, że nie płacą czynszu”.

Radca Prawny – „ Nie czynszu, oni kupili mieszkania na raty i to są symboliczne pieniądze, a ja muszę z nimi teraz pójść do sądu, z niektórymi- na razie mam jeden przypadek, który z opóźnieniem już dwuletnim, ale przekroczenia generalnie są.

I to jest problem, że jak po pieniądze to przychodzą, a jak do zapłaty, to nie ma. Ale myślę, że nie można też tak traktować sprawy, że ze względu na jednego będziemy podejmowali decyzje. Tylko sygnalizuję, że są te problemy, takie jakie są”.

Radny Wyrzykowski Roman – „ Przepraszam, jeszcze w kwestii uzupełnienia Panie Przewodniczący.

Wracam do tego chodnika, wiedza moja wynikła z artykułu prasowego i tylko wzmianka w Gazecie Kujawskiej – wynikało jasno z artykułu, że jest to inicjatywa Komisarza Sławkowskiego, a o Gminie tam nie było pół słówka. Dlatego ja tu to pytanie zadałem”.

Radca Prawny – „ To nic nie szkodzi, ważne, żeby był chodnik”.

Radny Lewandowski Zdzisław – „ Panie Przewodniczący, Panie Wójcie, Wysoka Rado,  ja myślę, że na temat tych kasztanów, żeśmy wyjaśnili, jeśli by to miało być nie wyjaśnione, to bym proponował sesję wyjazdową.

Jest taka sprawa, jeśli już mówimy o chodnikach, ja w zeszłym roku na ten temat mówiłem, tam częściowo chodnik przy drodze krajowej w Łochocinie on został naprawiony, ale jego stan jest w tej chwili, no bardzo opłakany, tam można się zabić. Ja pomijam już telekomunikację, która Państwo wiecie wszędzie zostawia swoje słupy i taka sama jest sytuacja w Łochocinie. Tam częściowo prywatnie, ja nie będę mówił kto, część zlikwidował, po prostu piłą w nocy ściął, spadło to na jezdnię, musieli przyjechać, ale sprawa była podawana do Prokuratora.

Tak, że nie wolno tego robić, ale niektórzy po prostu uporządkowali, a został jeszcze przy samym Ośrodku Zdrowia, gdzie można się o niego zabić- tam kiedyś spadnie na samochód, bo tam jest bardzo dużo tych słupów popodpieranych . Tym bardziej, że jak się wjeżdża do- ja bym prosił o takie pismo, w zeszłym roku jakiś skutek ono przyniosło. Jak się wjeżdża do bloków robi się coraz większa dziura w asfalcie- tam jest studzienka, albo postawić trzeba znak, że tam nie można wjeżdżać.

I taka jeszcze jedna sprawa przy okazji dzisiejszej sesji, Proszę Państwa ja na poprzedniej sesji na ten temat mówiłem. U nas w  Łochocinie jest parę skromnych zakładów i jeden z nich nie ma ludzi. Chodzi właściciel, prosi, nawet mnie mówił, że jak kogoś mam chętnego, to przysłać. Ludzie nie chcą pracować i jeśli będziemy dalej te stypendia tak podwyższać, to prawdopodobnie sami będą pracować. Tym bardziej, że sugerują się teraz zarobkami w Anglii, bo w Internecie można znaleźć ile to hydraulik zarabia w Polsce, ile w Anglii. I mówią, że za takie pieniądze nie będą robić. 

Proszę Państwa, ja wiem, że to nie jest sprawa Rady Gminy i tu my nie jesteśmy winni, ale jeśli dalej ustawa o pomocy społecznej będzie polegać na tym, że się bierze papierek za dochód, to tak będzie. Bo się opłaca wyjechać na miesiąc do Anglii, zarobić i potem jeszcze z Gminy. Państwo pamiętacie na poprzedniej sesji patrzyliśmy- ustawodawca bardzo mądrze zrobił, że to widać w Gminie ile dana osoba dostaje. To po co iść do pracy? No ostatnio mieliśmy pracę przy naszym obiekcie strażackim i ja jako skarbnik mówię, że z Panem chcę napisać umowę- zlecenie, odprowadzić podatek. W żadnym wypadku- to na wuja albo na kogoś, bo zaraz wszystko straci.

Tak powiedział  mi- Proszę Pana, ja nie chcę wszystkiego stracić. Dziękuję”.

Wójt Gminy – „ Panie Lewandowski Pan dotknął tej istotnej sprawy właśnie, że te stypendia, ta nadzwyczajna sesja w tym temacie. Proszę Państwa ja mam problem, żebyście Państwo wiedzieli, ja dzisiaj wyznaczyłem spotkania w Szkołach z rodzicami w przyszłym tygodniu- we wszystkich szkołach będę chciał być.

Pieniążki dobrze się wzięło z tej I raty, ale nikt się nie chce rozliczyć z tego. A ja mogę pójść na dyscyplinę budżetową w tym wypadku.

Następne decyzje w tym wypadku będzie taka sytuacja, że nie będziemy wypłacać i dojdzie do tego, że ja zrobię zwrot środków. Nie zostaną wykorzystane.

Ja sobie zdaje sprawę, że te środki może nie poszły na ten cel, który poszły, ale niech ktoś stara się ze mną rozliczyć, bo na dzień dzisiejszy ok. 50% jest nie rozliczonych środków.

Dlatego ja przez Dyrektorów próbowałem rozmawiać, ale jeszcze w takim razie chciałbym się spotkać z rodzicami i powiem wprost jasno, jeśli ktoś się nie rozliczy, nie dostanie następnej puli.

Dlatego jest prośba z mojej strony do Państwa, do Radnych i do Sołtysów, jeśli rozmawiacie z mieszkańcami, niech Ci ludzie potrafią się rozliczyć, niech przyjdą z rachunkami”.

Sołtys z Białowieżyna – „ Mój syn chodzi do Liceum, jeżeli nie dał rachunków, nie otrzymał. A tutaj konsekwencja musi być. Przed terminem musi być rachunek, nie ma dwóch zdań”.

Kierownik SAPO – „ Ja może uzupełnię to co Pan Wójt powiedział, jeżeli chodzi o rozliczenie się z rachunków, to jak Wójt tu mówił 50% się rozliczyło, a został termin, który był dany w decyzjach, został tydzień czasu do końca maja tylko.

Zapis był taki w decyzjach, że rozliczenie z I raty było do końca grudnia, II raty- z tych pieniędzy, które mają być wypłacone do 15 czerwca, miał być do końca maja, więc I rata miała być rozliczona przed otrzymaniem pieniędzy. I wygląda sytuacja w tej chwili tak, że ok. 30% ludzi się rozliczyło z tego, więc powinny być decyzje wstrzymujące prawie dla 70%. Dostaliśmy jeszcze dodatkową kwotę, jeżeli ludzie się nie rozliczą, my wstrzymamy te decyzje- ok. 300.000 dostaliśmy, ale z tego będziemy musieli 150.000 oddać- tak będzie wyglądało.

A wymóg ustawowy jest taki, że nie można pieniędzy wydać, musi być to pokryte rachunkami”.,

Sołtys z Głodowa – „ Proszę Państwa, ja chciałem odpowiedzieć Panu Skoniecznemu, który się tak już dopiął do tych kasztanów, kasztanowców. Czy On ma jakieś szkolenie, jakieś uprawnienia, żeby oceniać pracę? Raczej nie. Zdjęcia, które robił, to można zrobić siedemnaście razy – i tak i tak. I wziął te gałęzie, które były zdrowe, ale więcej było chorych. I jeżeli dzwonił do Włocławka, niech sprowadzi jakieś Komisje, ja całkowicie odpowiem za to. Jak stwierdzi, że te gałęzie są zdrowe, to On jest chory, z całą odpowiedzialnością. Jak te gałęzie są zdrowe, to Pan jest chory Panie Piotrze, jak Pan był i Pan widział. Sprowadź Pan jakąś Komisję”.

Sołtys z Białowieżyna – „ Jeżeli chodzi o drzewa, to ja mam też problem. Ja muszę je usunąć- są trzy wiązy przy drodze publicznej, które już mi podnoszą fundament przy oborze i teraz tak- tam idzie linia wysokiego napięcia, nie mam gdzie ich przewrócić. Ale bym je przewrócił- czy ja mogę przewrócić Szanowna Komisjo Rolna?

Te wiązy mają już po 50 może 60 lat, zaczynają podnosić korzenie i teraz nie wiem, wynika z tego, że będę musiał chyba iść do Sądu.

Panie Celmer, Pan się nie odzywaj, bo Pana dyskusja jest próżna. Bo my tutaj obserwując Pana jako Sołtysi, chciałem się tylko Pana zapytać- ile Pan wniosków wniósł przez trzy lata, jak my jesteśmy tutaj razem, konkretnych wniosków, które(…)”

Radny Skonieczny Piotr – „ Dobrze, że sprawa tych kasztanowców została tak tutaj może nagłośniona, bo to jest nauczka na przyszłość. Ale Inspekcja Ochrony Środowiska nie podziela zdania ani Pana Wójta, ani Pana Sołtysa. Tak, że tutaj Proszę Państwa ostrożnie z tym, bo no, jest to w gestii Wójta, a nie można robić samowoli, bo są służby, które mogą nam zrobić, nam wszystkim, kuku. To nie jest teraz takie proste, bo te stowarzyszenia ekologiczne są dość prężne i działają dość skutecznie.

Jeżeli chodzi Panie Wójcie odnośnie tego tematu realizacji wodociągowania Ignackowa, nie miałem wiedzy na ten temat, że Pan Osiecki z Panią Czarnecką nie podpisali tego, bo teraz P. Czarnecka Sławomira przyjechała z Anglii. Na to rozwiązanie myśmy nie liczyli, bo prawdopodobnie było to do przewidzenia, że oni nie podpiszą, ale wyraził zgodę Pan Warkocki Wojciech- z drugiej strony drogi. Tak, że w fazie projektowania już myśleliśmy, bo ja rozmawiałem i z jednym i z drugim.

Tak, że  jeżeli Pani Czarcecka i Pan Osiecki nie wyrażają zgody, to jest odcinek 50 m, to projektant nie widzi żadnych przeszkód, by wodociąg szedł z drugiej strony drogi po polu Pana Warkockiego, który wyraża zgodę.

Jeżeli chodzi o to wodociągowanie proponuję spotkanie w Ignackowie z zainteresowanymi osobami, żeby im przedstawić sytuację jaka jest i zapoznać z tymi prognozami, o których tutaj mówimy.

A jeszcze jeżeli chodzi o te oczyszczanie tych poboczy, to Panie Wójcie, no Pan tutaj mówi, że nie ma ludzi, nie może zatrudnić.

Wszedłem na górę do Pana Kowalskiego właśnie, żeby się dogadać odnośnie tych wodociągów.

No, przecież ludzie moi kochani, ja tam zastałem 6 czy 7 młodych ludzi, siedzących, nic nie robiących, oni się wystraszyli, bo to Skonieczny to jest postrach w Gminie, no, jest wersalka, no, kurcze tylko kawkę, dziewczynkę i nic więcej. 

Przecież Ci ludzie z chwilą kiedy nie mają co robić, no wysłać ich z torbami, z workami, niech idą trochę pozbierać te śmieci, czy te przystanki oczyszczą. Nic nie stoi na przeszkodzie, żeby wykorzystać wtedy, kiedy oni mają wolne.

Ja nie mówię, kiedy pracują to pracują, ale przecież no, moi kochani, jest naprawdę przerost pracowników takich zatrudnionych, wolnych, nie wiem na jakich etatach, ale niestety to w naszej Gminie jest.

To ja zauważyłem i myślę, że można skierować, żeby wykonali takie prace, nie siedzieliby, bo nie wiedzą nawet co ze sobą zrobić, nie mają pracy oprócz tego, że zajmują krzesło. Dziękuję”.

Z-ca Przewodn. Rady – „ Proszę Państwa, ja może wrócę do tych przystanków, bo to jest tak jak z tymi oczyszczalniami ścieków będzie- może oczyszczalnie pobudujemy i za to Wójt będzie musiał wywozić nam śmietnik.

Bo wieś powinna być wdzięczna za to, że ma przystanek. I ja to swoim zawsze tłumaczę i tłumaczmy ludziom, no, idzie niech sprzątnie tą puszkę, czy po piwie, bo wiadomo, że tam młodzież a to piwo wypije. Czy we wsi nie można sprzątnąć tego, czy aż taki musimy wielki robić problem o przystanki; czy to służy nam?

Akurat ja nie jeżdżę, ale muszę przyznać, że też niejednokrotnie sprzątam na przystanku, chociaż nigdy z niego nie korzystam.

I może, moim zdaniem, to jakoś może jak byśmy raz poszli sami nawet sprzątnęli, to może wstyd by się zrobiło tym ludziom i by się ktoś znalazł i sprzątnął”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Panie Przewodniczący, to samo robiłem u siebie- sprzątałem, wypalałem i tak, jak Pan mówił. Nie ma, to się ludzie jeszcze śmieją z tego, bo głupi przyszedł i posprzątał , a my i tak nabrudzimy, poniszczymy. Do tej pory nie było u nas, nie wiem, czy teraz narobiło się tego elementu tak dużo, czy nie wiem, czy te obecne czasy tak skłaniają ludzi do takiego, a nie innego zachowania. Przecież no, ludzie, żeby wejść na dach i tłuc nogami eternit, to już naprawdę”.

Wójt Gminy – „ Panie Skonieczny, zauważył Pan akurat tyle ludzi w Gminie, młodzieży.

Jestem ciekaw, jakby Pański syn, czy Pańska córka była na stażu chodząc do szkoły i ja bym jej kazał wziąć worek i zbierać śmieci, czy by poszła?

Tak samo pozostali Ci, którzy przychodzą – Oni są tylko, bo są w Gminie, oni są na niepłatnym, to szkoła kieruje na okres 2 tygodni, 4 tygodni, czy na miesiąc. On po to przychodzi, że nie ma iść zbierać śmieci, tylko popatrzeć jak to się w administracji pewne rzeczy robi.

Dlatego daje taki przykład, gdyby Pańskie dziecko było i ja bym jej kazał wziąć i zbierać śmieci”.

Radny Skonieczny Piotr – „Tak robiła by, bo Panie Wójcie ani mój syn, ani moja córka nie wstydzi się żadnej pracy”.

Wójt Gminy- „ A z drugiej strony powiedzieliby, że Wójt zgłupiał, bo nas wysyła na zbieranie śmieci. Ja troszeczkę znam życie i znam ludzi”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Panie Wójcie, przede wszystkim zatrudnił Pan własnym krewnych i cała Gmina to jest obsadzona przez Pańskich tych, którzy Pana wynoszą i Pan się wstydzi nawet im powiedzieć”.

Wójt Gminy – „ Ale Pan powie, których tych krewnych mam zatrudnionych, no Pan powie, bo ja nie wiem kogo mam z tych krewnych zatrudnionych?

Ja się pytam Pana, kogo mam z tych krewnych zatrudnionych? Pan powie, bo ja ich nie widzę tych krewnych”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Wstydzi się Pan własnej rodziny”.

Wójt Gminy – „ Nie, ja się nie wstydzę, Pan się wstydzi najwyżej pewnych rzeczy, bo ja to nie”.

Radny Celmer Edward – „ Panie Przewodniczący, Panie Wójcie, Szanowni Zebrani, ja mam pytanie do Pana Przewodniczącego Stowarzyszenia Sołtysów Pana Jasielskiego, akurat tu jeden z Sołtysów powiedział, że ja nie składam wniosków, może nie za dużo, ale wnioskowałem w pewnych sytuacjach. I co z tego? Kończyło się na tym.

Nawet, gdy było uznane, Pan Ośmiałowski, Pan Wójt Ośmiałowski lampę trzeba zrobić- ja po prostu nie próbuję nawet, bo wiem, że to nic nie zostanie załatwione. To nic nie daje, bo wszystko jest na nie.

A jeszcze jedno pytanie do Pana, co tak mało dzisiaj Sołtysów. Czyżby jakieś rozbicie w Kole, czy znowu kolejna jakaś porażka wewnętrzna”.

Z-ca Przewodn. Rady- „Przepraszam, sołtysi  dzwonili i ja osobiście odebrałem kilka telefonów, jak byłem u Pani Żanetki jeszcze, oni się usprawiedliwiali”.

Sołtys z Białowieżyna- „ Panie Przewodniczący, Pan się spyta Pana Celmera ile sesji nie był pod rząd?”

Radny Celmer Edward – „ Ostatnio dwa razy (…)

Sołtys z Brzeźna – „ Panie Przewodniczący, Panie Wójcie, Wysoka Rado, Szanowni Państwo, Stowarzyszenie Sołtysów ma się dobrze i chciałem powiedzieć nawet aż za dobrze, bo jedziemy na wycieczkę. Jak Pan się interesuje Stowarzyszeniem, to wie Pan jest  lista, jedziemy na dwa dni na wycieczkę, no czterech osób jeszcze brakuje- jadą prawie wszyscy Sołtysi na tą wycieczkę i jeszcze inne rzeczy organizujemy.

Tak, że ja nie chcę się chwalić jako Przewodniczący, bo mnie oceni kto inny, jak będą wybory.

Dzisiaj nie ma Sołtysów, no była to krótka sesja, zebraliśmy się tylko nad jednym punktem”.

Z-ca Przewodn. Rady- „ Dziękuję bardzo”
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Wobec wyczerpania tematu na tym obrady XXVIII sesji zakończono.

Z-ca Przewodn. Rady podziękował obecnym za udział w sesji”
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